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PBBNUMERATA.
goBjmie 36 Mk., Kr. 66, 
«ilroesnie 18 Mk.. Kr. 33, 
kwartalnie 9 Mk., Kr. 
16.50.

3A GBANICĄ:
Rosanie 48 mk., półroez- 
k® 24 sak-, kwartalnie 
12 ®k.
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WYCHODZI CODZIENNIE Z WYJĄTKIEM NIEDZIEL I ŚWIĄT.

Rok II.

OGŁOSZENIA.

Cena za wiersz drobne­
go pisma (petit) po tek­

ście i mk.

Numer pojedyńczy 
20 fenigów.

Redakcja i Administracja Miodowa Nr. 20. Redakcja otwarta od 9—12 i 3 — 4 p. p. Redaktor przyjmuje od 11 — 12 w południe.

DZIAŁ URZĘDOWY.

ROZPORZĄDZENIE
Ministra Przemyślu i Handlu w przedmiocie ustano­
wienia Zarządu państwowego nad hutą żelazną „Kata­

rzyna" w Sosnowcu.
Na mocy punktu 3 art. 1-go i punktu b. art. 2-go 

Dekretu z dnia 16 grudnia 1918 r. ustanawiam Zarząd 
państwowy nad hutą żelazną „Katarzyna" w Sosnowcu.

Zarządcą Państwowym powyższego przedsiębior­
stwa mianuję Inżyniera Zenona Startlera.

Minister Przemyślu i Handfy: . 
w/z.

(—) H. Strasburger.
Szef Sekcji:

(—) St. Świętochowski.
Warszawa, 10 marca 1919 r.

POSTANOWIENIE
Ministra Kolei Żelaznych w sprawie bezpłatnego prze­

wozu artykułów żywności i innych do Lwowa.
Na mocy Dekretu Naczelnika Państwa z dnia 7 lute­

go r. b., ogłoszonego w M 14 „Dziennika Praw" pod 
152, i w porozumieniu z Ministerstwami Skarbu, oraz 

Przemysłu i Handlu postanawiam, aż do odwołania, co 
następuje:

Artykuły żywności i inne przedmioty pierwszej po­
trzeby, pochodzące z ofiar i przeznaczone dla rozdania 
między ubogą ludność m. Lwowa, przewożą się na kole­
jach polskich bezpłatnie z warunkiem przedstawienia 
przy wysłaniu zaświadczenia odnośnych organizacji lub 
komitetów pomocy o przeznaczeniu ofiar i nadania ich 
na imię takichże organizacji lub komitetów we Lwowie.

Kierownik Ministerstwa:
(—) J. Eberhardt.

Warszawa, dn. 15 marca 1919 r. . .

ROZPORZĄDZENIE
Ministra Przemysłu i Handlu w przedmiocie organis 
zacji i zakresu działania Urzędu Elektryfikacyjnego.

Na podstawie uchwały Rady Ministrów z dn. 7 
lutego 1919 r. o utworzeniu w Alinisterstwie Przemy* 

: słu i Handlu Urzędu Elektryfikacyjnego, zarządzam 
; w sprawie wewnętrznej organizacji tego Urzędu, co 

następuje:
Art. 1. Urząd Elektryfikacyjny pod względem 

,i organizacyjnym pozostaje w stosunku do Minister* 
. stwa Przemysłu i Handlu na prawach Wydziału, 

przydzielonego do Sekcji I, lecz stanowi osobną sa* 
.. modzielną jednostkę administracyjną i jest upraw* 

niony do używania na zewnątrz nazwy: „Minister* 
^stwo Przemysłu i Handlu, Urząd Elektryfikacyjny".

W miarę postępu organizacji władz przemysło* 
iwych I i II instancji może Urząd Elektryfikacyjny 

^eksponować w okręgach własne organy fachowe, dla 
[ ^załatwiania spraw z zakresu elektrotechniki i elektry* 
•Z^ikacji kraju. Ustanowione w ten sposób Ekspozytu* 

^■y wejdą w skład odnośnych Urzędów administracyj* 
pnych miejscowych, w sprawach dotyczących kompe* 
, tencji Urzędu Elektryfikacyjnego, jednak będą po* 
urozumiewały się wprost względnie przez II instan* 
i cję z Urzędem Elektryfikacyjnym w Warszawie. Za* 
Un™ organizacja władz administracyjnych II instancji 
i .nastąpią Urząd Elektryfikacyjny tworzy tymczasowo 

Filjami takiemi stają się obecnie Urzędy w 
Krakowie i w Poznaniu.

Art. 2. Do zakresu działalności Urzędu Elektry* 
nkacyjnego należy:

I. Dział prac statystycznych:
1) Statystyka zapotrzebowania energji elektrycz* 

nej:
a) w przemyśle,
b) w gminach miejskich,
c) w1 gminach wiejskich (rolnictwie);
2) Statystyka produkcji .energji elektrycznej w 

elektrowniach:
a) publicznych,
b) prywatnych.
3) Statystyka ilościowa i wartościowa produkcji:
a) fabrycznej,1
b) instalacyjnej,
4) Statystyka handlu artykułami elektrotechnicz* 

nemi.
II. Dział studjów i projektów.

1) Inicjatywa w zakresie badania naturalnych 
źródeł energji:

a) sil wodnych,
b) gazów ziemnych,
c) węgla i torfu.
2) Projektowanie ogólne ńa zasadzie tych badań' 

zakładów elektrycznych/(także w związku z reguła* 
cją rzek i projektami zbiorników).

3) Projektowanie państwowych sieci elektrycz* 
nych.

4) Studja nad elektryfikacją kolei żelaznych oraz 
budową i eksploatacją kolei i kolejek elektrycznych.

III. Dział kontroli publicznej.
1) Kontrola administracyjno * handlowa pan* 

stwowych i komunalnych zakładów elektrycznych.1
2) Kontrola techniczna wszelkich urządzeń elek* 

trycznych użyteczności publicznej.
3) Kontrola nad zużytkowaniem funduszów pu* 

blicznych (subwencji,, pożyczek i t. p.), udzielanych 
na cele elektrotechniczne.

4) Administracja zakładów elektrycznych prze* 
jętych w zarząd państwowy.

5) Polityka taryf na energję elektryczną.

IV. Koncesje.
1) Opinjowanie i stawianie wniosków w spra* 

wach:
a) koncesji na budowę i uruchomienie elektrow* 

ni tak publicznych, jak i prywatnych, tudzież 
wogóle zakładów elektrycznych,

b) koncesji na zakłady elektryczne i instalacyj* 
no * elektrotechniczne.

2) Umowy' koncesyjne zawierane przez związki 
komunalne z prywatnemi przedsiębiorstwami.

3) Upoważnienia rządowe do prowadzenia biur 
projektów i porad w zakresie elektrotechniki.

V. Dział porad fachowych.
Udzielanie porad i opinji gminom i instytucjom 

publicznym w zakresie elektrotechniki, odnośnie do 
sposobu realizacji projektów.

VI. Popularyzacja elektryczności.
1) Wydawnictwa,
2) Prasa,
3) Odczyty i wykłady,
4) Wystawy.

VII. Obrót materjałami elektrotechnicznemi:
1) Do celów odbudowy,
2) Do celów pomocy państwowej (subwencyjnej 

i kredytowej) dla drobnego przemysłu.

VIII. Opieka nad przemysłem elektrotechnicznym 
i popieranie jego rozwoju.

1) Studja nad warunkami powstania poszczegól* 
nych gałęzi przemysłu elektrotechnicznego.

2) Badania warunków' powstania takich przemy* 
słów (np. elektrochemicznego), które mogły* 
by stworzyć podstawę zakładania elektrowni 
okręgowych.

3) Inicjatywa w kierunku zakładania elektrowni 
i fabryk elektrotechnicznych oraz staranie o 

ich finansowanie.
4) Sprawy celne, dotyczące elektrotechniki.

IX. Dział prawny.

I) Opracowanie projektu ustawy clektryfikacyj* 
nej i prawa drogowego. .

2) Opracowanie norm i przepisów w zakresie 
budowy i eksploatacji wszelkich urządzeń 
prądu silnego. ;

3) Opinjowanie o wszelkich projektach ustaw i 
o statutach Spółek mających związek z elek* 
trycznością.

X. Zorganizowanie i prowadzenie „Państwowej sta* 
cji doświadczalnej i cechowniczej" dla badania ma* 
terjałów, cechowania przyrządów mierniczych i t. d.

Art. 3. W sprawach objętych wyżej ustalonym 
zakresem działania, lecz wchodzących częściowo do 
kompetencji innych Ministerstw Urząd Elektryfika* 
cyjny będzie działał w ścisłem porozumieniu z odnoś* 
nemi Ministerstwami. Również Urząd będzie opinjo* 
wal w sprawach projektów wypracowywanych w in* 
nych Ministerstwach, o ile wchodzą w zakres elek* 
tryczności.

Art. 4. Kierownik Urzędu Elektryfikacyjnego 
nosi tytuł dyrektora Urzędu Elektryfikacyjnego..

Art. 5. Urząd Elektryfikacyjny dokonywa wy* 
datki w granicach zatwierdzonego osobnego budżetu 
Urzędu Elektryfikacyjnego.

Art. 6. Komitet fachowy przy Urzędzie Elektry* 
fikacyjnym.

1. Do prowadzenia polityki gospodarczej w 
dziedzinie elektryfikacji kraju ustanawia się przy U* 
rzędzie Elektryfikacyjnym „Komitet Fachowy". Opi* 
njuje on w szczególności o treści ustaw wnoszonych 
pod uchwalę Sejmu, oraz o ważniejszych rozporzą* 
dzeniach i układa budżet.

2. Komitet Fachowy Urzędu Elektryfikacyjne* 
go składa się z ośmiu członków, z których czterech 
stanowią: konsultant Ministerstwa w sprawach elek* 
trycznych, dyrektor Urzędu, oraz obaj kierownicy 
oddziałów Małopolskiego i Wielkopolskiego, zaś dru* 
gich czterech wybitni fachowcy specjaliści, miano* 
wani przez Ministerstwo Przemysłu i Handlu.

3. Komitet w powyższym składzie obraduje 
pod przewodnictwem Ministra Przemysłu i Handlu, 
lub osoby przez niego delegowanej.

4. Komitet zbiera się w miarę potrzeby, t. j. w 
miarę przygotowywania przez Urząd referatów o 
sprawach szerszego społecznego znaczenia. O po* 
trzebie zwołania Komitetu decyduje na wniosek 
konsultanta Minister. Referentem Komitetu jest kon* 
sultant.

5. Członkowie Komitetu nie otrzymują żadnego 
wynagrodzenia, a tylko, o ile są zamiejscowi — zwrot 
kosztów podróży l*szą klasą i djety, wysokość 
których określi Minister Przemysłu i Handlu.

Minister Przemyślu i Handlu:
w/z.

(—) Henryk Strasburger.
Szef Sekcji:

(—) Dr. K. Zembrzuski.

Warszawa, dn. 14 marca 1919 r.
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POSTANOWIENIE
Postanawiam zasekwestrować na rzecz Państwa 

Polskiego wszelki majątek, pozostały po b. okupantach 
niemieckich, a nabyty przez inżyniera Edwarda Polo- 
zowskiego, względnie Spółkę techniczną E. Polozowski, 
K. Grodzicki, J. Zochowski, w czyjemkolwiek posiadaniu 
w Białej majątek ten się znajduje.

Zarząd zasekwestrowanym majątkiem przekazuję 
Ministerstwu Robót Publicznych.

Minister Przemysłu i Handlu:
(—) Hącia.

Szef Sekcji:
(—) Dr. K. Zembrzuski.

Warszawa, 14 marca 1910 r.

ROZPORZĄDZENIE
Ministra Skarbu w przedmiocie funduszów b. władz 
okupacyjnych niemieckich i austrjackich na terenie 

b. Królestwa Kongresowego.
Fundusze b. władz okupacyjnych niemieckich 

i austrjackich na terenie b. Królestwa Kongresowego, 
jako pochodzące z poborów od ludności miejscowej, 
stanowią własność Skarbu Polskiego.

Wobec tego wszystkie instytucje kredytowe, w 
których są zapisane na dobro tychże władz, na ra» 
chunkach bieżących, w charakterze depozytów, wkla» 
dów terminowych, lub jakimkolwiek innym,—sumy i 
walory, winny niezwłocznie przepisać takowe na do» 
bro Ministerstwa Skarbu i nadesłać do tegoż Mini» 
sterstwa w terminie dziesięciodniowym od daty o» 
głoszenia niniejszego rozporządzenia szczegółowy 
:,stan odnośnych rachunków.

Minister Skarbu:
(—) Dr. Engltch.

Warszawa, dn. 11 marca 1919 r.

OBWIESZCZENIE
Ministerstwa Skarbu w przedmiocie nowych rodzajów 

marek stemplowych.
W ostatnich dniach wypuszczone zostały dwa 

ńowe rodzaje marek stemplowych wartości 4 marek 
i 7 koron. Rozmiar i rysunek są takie same, jakie 
w obwieszczeniu z 24 lutego 1919 („Monitor Polski" 
Nr. 50) podano co do marek stemplowych wartości 
1 mk. Kontur jest barwy pąsowej, tło barwy cieli» 
stej. '

Minister Skarbu:
(—) Dr. Englich.

Warszawa, dn. 15 marca 1919 r.

NOMINACJA.
Naczelnik Państwa postanowieniem z dnia 13 

marca 1919 r. zamianował Stanisława Stokłosę, sę» 
dziego Sądu Okręgowego w Lublinie, sędzią tamtej» 
szegp Sądu Apelacyjnego.

J?ZIAŁ NIEURZĘDOWY.

Z Rady Ministrów.
Na posiedzeniu w dniu 17 b. m. zatwierdziła Ra» 

da Ministrów na wniosek Ministerstwa Skarbu pre» 
liminarze budżetowe władz centralnych na okres od 
1 stycznia, do 31 czerwca 1919 roku.

Nadto zatwierdzono przedstawione przez Mini» 
aterstwo Spraw Wewnętrznych przepisy wykonaw» 
czc do dekretu z dnia 19 grudnia 1918 r. w przedmio» 
cie moratorjum mieszkaniowego dla bezrobotnych.

Z Ministerstwa Spraw Wojskowych.
Wydział informacyjno-prasowy Ministerstwa Spraw 

Wojskowych komunikuje przepisy przesyłania korespon­
dencji prywatnej z kraju do oddziałów wojsk polskich, 
mianowicie:

1) wszystkie listy mają być pisane w języku pol­
skim,

2) w listach zwyklycji nie można przesyłać pienię­
dzy,

3} nadawcy listów do oddziałów W. P. winni zażą­
dać od adresatów przesłania im numerów poczty poło- 
wej, z której odbierają korespondencję,

4) listy mają być adresowane w sposób następujący: 
„Poczta połowa .M..., numer pułku i rodzaj broni, nu­
mer kompanji, szarża i imię i nazwisko". Naprzykład: 
„Poczta połowa As 27, 65 pułk piechoty, 5 kompanja, 
kapral Józef Nowacki".

O ile numer poczty potowej nie będzie, wskazany, 
list może uledz znacznemu opóźnieniu.

Z Ministerstwa Spraw Wewnętrznych.
Wydział prasowy M. S. W. komunikuje: Wyniki 

wyborów do Sejmu Ustawodawczego w. 20 okręgu 
w Białej z dn. 9 b. m.

Zostali wybrani na posłów z listy .M 2 Narodowo- 
Ludowej:

1) Ksiądz Henryk Przezdziecki, Biskup Podlaski, 
lat 46, z Siedlec;

2) Ludwik Rola, lat 29, rolnik ze wsi Paszki w pow. 
Radzyńskim;

3) Seweryn Czetwertyński, lat 47, rolnik z Sucho­
woli w pow. Radzyńskim;

4) Maksymiljan-Apolinary Hartglas, lat 35, adwo­
kat z Siedlec ul. Alejowa M 25;

5) Józef Kowalczuk, lat 32, rolnik-buohalter ze 
Stolpna, gm. Zahajki;

6) Józef Jóźwik, lat 32, rolnik z Wólki Krzymow­
skiej, gm. Tłuścieć.

Z Ministerstwa Skarbu.
Biuro Prasowe Ministerstwa Skarbu zawiadamia, 

że podania o przyznanie emerytur, pensji wdowich i sie­
rocych, na zasadzie p. 6 art. 6 Dekretu z dnia 7 lutego 
r. b., nie podlegają opłacie stemplowej.

*
Biuro Prasowe Ministerstwa Skarbu komunikuje:
Dyrekcją Monopolu Spirytusowego, wobec licznych 

skarg na rzekomy wyzysk detalicznych sprzedawców 
wyrobów wódczanych, uważa za wskazane wyjaśnić, że 
Rozporządzeniem Ministerstwa Skarbu z dnia 28 lutego 
b. roku ustalono ceny spirytusu i wyrobów wód­
czanych w. detalicznej sprzedaży na obszarze b. Króle­
stwa Kongresowego; ceny tę dotyczą spirytusu, do któ­
rego produkcji przystąpił Zarząd Skarbowy dopiero po 
wprowadzeniu Monopolu Spirytusowego, zatem spiry­
tusu, który będzie doprowadzony do sprzedaży po upły­
wie kilku tygodni.

Zanim spirytus i wyroby wódczane, na nowych wa­
runkach produkowane, oddane zostaną do sprzedaży — 
muszą konsumenci zaspakająć swoje potrzeby z zapasu 
wyrobów wódczanych, pochodzącego z czasu przed za­
prowadzeniem monopolu spirytusowego, za które to 
wódki pobierają handle zupełnie słusznie ceny dawne, 
na etykietach butelek wyraźnie oznaczone.

Z Ministerstwa Robót P ubliczn ych.
■ Dnia 8 marca b. r. zwiedził Pan Minister Pruchnik 

w towarzystwie Szefa Sekcji inż. Różańskiego i naczel­
nika wydziału inż. Prokopowicza brzeg lewy Wisły mię­
dzy Warszawą a Wilanowem i zarządził budowę walu 
Wilanowskiego, który będzie chronić znaczny obszar 
gruntu na lewym brzegu Wisły między Warszawą a Wi­
lanowem, co cła zajęcie kilku tysiącom robotników. Za­
razem zarządził zajęcia, celem osuszania i zmeliorowa­
nia gruntów, tym wałem chronionych.

. Dn. 15 b. m. Pan Minister w towarzystwie 
Szefa Sekcji inżyniera Jakimowicza i Naczelnika 
Wydziału inżyniera Trzcińskiego dokonał objazdu 
rozbieranych z polecenia Ministerstwa Robót Publicz-

SEJM USTAWODAWCZY.
Posiedzenie piętnaste.

Początek o godz. 4 min. 15.
Marszałek: Zagajam posiedzenie. Protokuł I3-ego 

posiedzenia uważam za przyjęty, gdyż nie wniesiono 
przeciw niemu żadnych zarzutów. Protokuł 14-ego po­
siedzenia znajduje się w biurze sejmowem do przejrze­
nia. Jako sekretarze zasiadać dziś będą posłowie An-

nych fortów, aby naocznie przekonać się o postępach 
dokonywanych robót i zapoznać się z warunkami i wy. 
dajnością tejże. Pan Minister ku swemu zadowoleniu 
stwierdził, że robotnicy pracują raźno, a kierownictwo 
robót stoi na wysokości zadania. Przy fortach zatrud­
nionych jest obecnie 2000 robotników. Pan Minister 
wydal rozporządzenie niezwłocznego rozpoczęcia roz­
biórki jeszcze 2 fortów, jak również powiększenia ilości 
robotników przy robotach już uruchomionych, przez ćo 
znajdzie pracę jeszcze około 2000 robotników.

Dn. 16 b. m. zwiedził P. Minister w towarzy­
stwie Szefa Sekcji inż. Różańskiego i Krzyżanowskiego 
i innych urzędników ministerjalnych statkiem Wisłę od 
przystani w Czerniakowie po Bielany w celu wyznacze­
nia miejsc nadających się pod przystanie i na przyszłe 
brzegi Wisły. Zauważono, że obecny stan brzegów Wi­
sły i zabudowań nad niemi położonych nie odpowiada 
zupełnie ani pod względem ekonomicznym, ani też este­
tycznym wymogom stawianym stolicy Państwa. Stara­
niem Ministerstwa będzie doprowadzenie wyglądu Wi­
sły do stanu, jaki mają rzeki przepływające w stolicy in­
nych Państw.

Zarządzono budowę przystani na Pradze, tudzież 
urządzeń dla budowy i naprawy statków, przy któryck 
to robotach może znaleźć pracę parę tysięcy ludzi.

Z Ministerstwa Aprowizaqi,
Wydział Prasowy Ministerstwa Aprowizacji komu­

nikuje, że podania gmin wyznaniowych żydowskich — 
w sprawie zezwoleń na zakup pszenicy względnie mąki 
do wypieku przaśników przyjmowane będą wyłącznie 
do 1-go kwietnia r. b.

Podania, które wpłyną do Ministerstwa po tym ter­
minie, uwzględniane nie będą.

* ■ i ,
: Ministerstwo Aprowizacji komunikuje:

Dnia 19 b. m. wyjeżdża do Paryża i Londynu p. 
Włodzimierz Slużewski, delegowany z ramienia Mini­
sterstwa Aprowizacji, w sprawach związanych z zaopa­
trzeniem Państwa w artykuły pierwszej potrzeby

• *.
Urząd wałki z lichwą i spekulacją komunikuje, że 

dn. 13 marca r. b. Sąd Pokoju XIII Okręgu rozpoznał 
trzy sprawy: Michała Sosnickiego, Michała Matuszyń­
skiego i Józefa Fijałkowskiego, oskarżonych o pobiera­
nie nadmiernych cen za kartofle (57 mk. za korzec). :

Skazani zostali:
Sosnicld na 6 miesięcy więzienia lub grzywną 1000 mk 
.Matuszyński na 4 miesiące więzienia łub grzywną 500 mk. 
Fijałkowski na 3 miesiące więzienia lub grzywną 250 nik

Z Ministerstwa Sztuki i Kultury.
Ministerstwo Sztuki i Kultury wzywa wszystkich 

właścicieli, względnie kierowników szkól oraz kursów 
dramaytcznych i kinematograficznych w kraju, którzy nie 
byli jeszcze pisemnie powołani do nadesłania odpowie­
dnich informacji, by do 1 maja r. b. zgłosili swe uczel­
nie w Ministerstwie (Al. Ujazdowskie 37). _ k

Należy nadesłać dane, dotyczące krótkiej historji 
szkoły, koncesji szkolnej, personelu nauczycielskiego, 
programu szkoły, budżetu na rok 1918/19, tygodniowe­
go rozkładu godzin i adresu szkoły.

Zarządzenie powyższe otrzymuje moc obowiązującą 
z dniem dzisiejszym.

Minister Sztuld i Kultury:
(—) Z. Przesmycki.

Warszawa, dn. 18 marca 1919 r.

i toni Harasz i Kazimierz Putek. Listę mówców prowa­
dzi pos. Harasz.

Marszalek udzielił urlopów posłom: Alfonsowi 
Erdmanowi, Wojciechowi Zajdzie, Janowi Szafranko- 
wi, Janowi Potoczkowi, ks. Kazimierzowi Lutoslaw- 
skiemu, Władysławowi Grabskiemu, Franciszkowi Tył- j 
manowi i Stefanowi Tatarczukowi.
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Z kopalni Saturn wyruszył pluton II kompanji 7 pułku 
jiod dowództwem podpor. Pruszkowskiego. W nocy 
wywiązała się gęsta strzelanina z karabinów maszyno­
wych i granatami ręczneini w stronie huty Laura Była 
to walka spartakusowców z niemieckiemi wojskami izą- 
dowemi. O 6.30 rano wysłało wojsko polskie patrol do 
Szybiku na granicy i patrol ten rozbroił tamtejszy pa- 
tiol niemiecki. Ze strony niemieckiej rozpoczęto etrze- 
lać. Nasz patrol cofnął się. W kwadrans notem gre- 
nadjerska kompanja niemiecka pod osłoną ‘karabinów 
maszynowych, rozwinięta wlinję tyraljerską, zaatako­
wała pluton Pruszkowskiego. Rozpoczęła się wal­
ka. Straty po naszej stronie wynosiły: 4 zabitych 9 
rannych; po stronie Niemców: 5 -zabitych, 22 rannych 
Jednego z naszych rannych, Kluskowskiego, dobił pod­
oficer niemiecki kolbą.

Mówca uskarża się, że nietylko społeczeństwo pol­
skie, ale i prasa, mało interesuje sie Zagłębiem Dabrow- 
skiem. Małe ma o niem wiadomości Zagłębie to mogłoby 
byc perłą Polski z powodu swojego bogactwa, lecz jest 
mocno zaniedbane. Interesują się uiem więcej Francu- 
^.i Niemcy, niż Polacy. Warunki, w których żyją tam­
tejsi robotnicj’, są ciężkie, zwłaszcza tam, gdzie żaklady 
są w rękach Francuzów. Miasta tamtejsze są zbudowa­
ne niehigienicznie, brudne, przyroda jest skąpa, szerzą 
się choroby zakaźne. ' " 1 ■

Do dezorganizacji w Zagłębiu wiele przyczyni! się 
Rząd Modrzewskiego. Przysłał en tam swoich komisa­
rzy, którzy, zamiast pracować nad społeczeństwem fairi- 
tqszem, zajmowali się agitacją. Na jednym z wie­
ców w kopalni Flora pomocnik komisarza przemawiał 
następująco: Panowie robotnicy, ja wam nie wskazuję, 
lecz wy muside sami wiedzieć, jak z tymi panami urzęd­
nikami trzeba postępować. Nic dziwnego, że potem pa­
na Gadomskiego rzucono do szybu. Taka była działal- 
reść wysłańców pana Moraczewskiego (glosy: teraz 
> micie dobrą zapłatę). Teraz cierpimy skutki tej dżiałal- 
rosci (głosy na lewicy: Minister Hącia tam także prze­
mawiał). Min. Hącia tylko uspakajał. Jest tii obecny 
pan poseł Pietrzyk, któremu ten'sam pomocnik komisa- 
iza pan Żurawski' wydał wyrok śmierci na zebraniu, 
wzywając robotników, żeby do niego Strzelali, dlatego^ 
że pana Pietrzyka uważano za zabójcę dzied robotni­
czych. To była szczepionka, która się teraz mśd. Mów- 
ca kończy tern, że nie dość jest wysłać wojsko do Za­
głębia Dąbrowskiego, lecz trzeba tam wydać ludzi, któ- 
zyby się należycie orientowali w sytuacji, wziąć się do 

należytej aprowizacji Zagłębia Dąbrowskiego i przystą­
pić do. prawdziwych reform społecznych.

Pos. Arciszewski, któiy wczoraj wrócił z Zagłębia 
Dąbrowskiego wraz z komisją sejmową, która miała 
zbadać tamtejsze zajścia na miejscu, odpiera zarzuty po­
przedniego mówcy i powiada, że jak stwierdzili nawet 
zwolennicy tamtejszej burżuazji, komisarz wysłany do 
Zagłębia doktór Ryszard Kunicki właśnie w dużym sto­
pniu uspokoił Zagłębie Dąbrowskie i wprowadził refor­
my, może ciężkie dla właścicieli kopalń, lecz zadawalają­
ce klasę robotniczą. Z mo.wy p. fałkowskiego okazuje 
się, że idzie , mu nietylko o .^ęz^^ granic Polski 
P^ed bandami spartakusowców, lecz głównie ó to, żeby 
przedwdziałać z jednej strony agitacji, która się szerzy 
w Zagłębiu Dąbrowskiemu a. z drugiej zaprowadzić spo­
kój za pomocą ostrych, środków. Alarm o powiększenie 
załogi wojskowej nie jest potrzebny. P. Falkowski dy­
szał dobrze od kapitana Mlota-Fijałkowśkiego, . że po­
tyczka z Niemcami wyyolana była przez nieporozumie­
nie. Zdenerwowani oficerowie niemieccy zobaczyli od­
dział polski, zbliżający się. ku granicy, a dowiedziawszy 
się, że patrol niemiecki żosthl wzięty do nieWóIi, za­
atakowali żołnierzy polskich W tóąbniąiji'u, że to są ból- 
szewicy, idący spartakusoWcom na pomoc (ks. 
Starkiewicz: f o , jest Ąjedpjińśzczalńe, żeby bronić 
Niemców z tej trybuny). Wtedy to zapytał pan Falkow­
ski, czy miejscowa załoga wystarczy ną obronę granic, 
a Fijałkowski odpowiedział, że mogą być jakieś napady 
band, które zechcą przenosić żywność z Zagłębia do 
Niemiec, ale że wkroczenie oddziałów niemieckich nie 
zagraża, a miejscowa załoga zupelńie wystarcza. Mów­
ca odniósł wrażenie, że sprawa jest przez to załatwiona 
■i już nie będzie w Sejmie wytaeżana. Okazuje się jednak, 
że panowie dalej wniosek swój podtrzymują, idzie im 
widocznie o to, by za pomocą wojska stłumić ruch ro- 
J lotniczy i we krwi zatopić. Wsżńk ten pan komisarz, 
o.którym pan Falkowski nic dziś nie, wspomniał, tak 
jakby uznawał jego działalność w Zagłębiu Dąbrów* 
skiem, powiedział nam, że gdyby ąw dać dyktaturę, to 
on za pomocą ostrych środków, i ' przeder^zysteićm 
przez stan wojenny, skończy ż całym ruchem.'' Taka t> 
bawa istnieje przed tym ruchem, więc nić dziwnego, że 
wojsko zdenerwowane bez uprzedzania mas robotni­
czych wydało rozkaz strzelania do nich. Wierzycie pa­
nowie tym rozmaitym baśniom i strach opanował nietyL 
ko burżuazję, lecz nawet takich pułkowników, jak pan

ł&. M

Po odczytaniu spisu interpelacji, Izbą przajhodzi 
do dyskusji nad n-rem 1-ym i 2-hn porządku dziennego 
łącznie, czyli nad wnioskiem nagłym pos ks. Pośpiecha 
i tow.
w sprawie brutalnego postępowania rządu i wojska 

niemieckiego wobec ludności polskiej aa Śląsku, pozo­
stającej dotychczas pod panowaniem pruskiem, 

oraz nad wnioskiem nagłym posłów d-ra Falkowskiego, 
Idziaka i tow.
w sprawie obrony Zagłębia Dąbrowskiego od ataków 

wojska niemieckiego.
Pos. ks. Pośpiech uzasadnia swój nagły wniosek. 

Mówca pragnie oskarżyć rządy niemieckie, rządy socja­
listów niemieckich, przed całym światem o to, że jak sig; 
zdaje mszczą się za to na biednej ludności polskiej, ii 
Niemcy przegrali wojnę i będą musieli oddać ziemie poi-, 
skie, a przedewszystkiem Górny Śląsk, który dla nich 
przedstawia tak wielką wartość. Niemcy używają prze­
kupstwa i agentów-prowokatorów, aby tylko ratować. 
Śląsk Górny dla niemczyzny. Płacą robotnikom dziennie 
10 marek, dają wolne utrzymanie i wolną jazdę celem 
agitowania przeciw Polsce i zohydzania wszystkiego, 
co polskie. Kilku obywatelom ofiarowali za każde prze­
mówienie po 5000 marek, a gdy to odrzucono, jednemu 
z nich ofiarowano zgóry 200000 marek za akcję przeciw 
Polsce. Za rządowe pieniądze powstało w Opolu to­
warzystwo obrony Górnego Śląska, które zalewa Górny. 
Śląsk odezwami zohydzającemu Polskę. Rolników stra­
szy się odebraniem bydła i zboża, jeżeli nie podpiszą 
oświadczenia, że chcą należeć do Prus. Oskarża się lu­
dzi naszych o zdradę stanu za to, że żądają na w iecach 
przyłączenia Górnego Śląska do polski. Trzyma się 
tych ludzi w więzieniach, a w obecnym zamęcie nie wia­
domo nawet, do kogo w takich razach zwrócić się z za­
żaleniem. Mówca przytacza liczne jaskrawe wypadki 
aresztowań w różnych powiatach śląskich, rząd socjali­
styczny zaprowadził na Górnym Śląsku stan oblężenia, 
a przytem rząd ten morzy nasz lud głodem. Na Śląsku 
Górnym starczy jeszcze żywności na 14 dni.

Dalej mówca opisywał gwałty, bezprawia, a nawet 
morderstwa, popełniane przez Grenaschutz i Heimat- 
schutz*.

Niebezpieczne są rządy niemieckie na Górnym Ślą­
sku i dlatego, że pod ich osłoną szerzy się tam w o- 
kropny sposób bólszewizm. Agend berlińscy i wro­
cławscy chcą nakłonić lud nasz do niszczenia hut i ko­
palń. W ostatnim tygodniu zdołali namówić nasz lud 
do strajku, bo ludzie myśleli, że chodzi o Polskę. Gdy 
się jednak przekonano, że jest to sprawa czysto niemiec- 
ko-bolszewicka, strajku zaprzestano. Niemcy, którzy sa­
mi toną w morzu bolszewickiem, straszą ententę tern, że 
jeżeli Górny .Śląsk odda Polakom, to zapanuje tam bol- 
szewizm.

Niemcy dobrowolnie Górnego Śląska nie oddadzą. 
Są wiadomości, że w razie, gdyby miano tę ziemię oddać 
Polsce, to mają być zniszczone wszystkie huty i kopal­
nie, dlatego wniosek mówcy wzywa rząd, aby zwrócił 
się do państw sprzymierzonych w sprawie zabezpiecze­
nia ludu polskiego na Śląsku od prześladowań i prowo­
kacji niemieckich. Lud Górnego Śląska ma zaufanie do 
obecnego rządu, ponieważ na jego czele stoi mąż, który 
powiedział, że bez Śląska niema-Polski.

Marszałęk: Nikt się do głosu nie zgłosił, zatem 
sprawa załatwiona. Wniosków’’ niema. Wniosek pos. 
ks. Pośpiecha brzmi: „Wzywa się Rząd, aby na drodze 
dyplomatycznej postarał się o zabezpieczenie ludu pol­
skiego na Śląsku od prześladowań i prowokacji niemiec­
kich i zwrócił się w tej sprawie z odpoWiedniem przed­
stawieniem do państw sprzymierzonych".

Proszę tych panów, którzy , są za tym wnioskiem, 
aby się podnieśli , z miejsc. Wnio&ek jednogłośnie przy- 
fety.

Drugi wniosek, pos. Falkowskiego i tow., brzmi: 
„Wzywa się Naczelne Dowództwo i Ministra Woj­

ny do natychmiastowego poczynienia zarządzeń, nie­
zbędnych do zabezpieczenia Zagłębia Dąbrowskiego od 
najścia Niemców". Pos.. dr. Falkowski ma glos.

Pos. Falkowski wywodzi, że sprawa obrony Zagłę­
bia Dąbrowskiego powinna zainteresować polskie spo­
łeczeństwo tąk samo, jak sprawa obrony. Lwowa i ślą­
ska Cieszyńskiego. Sytuaqa. jest. groźna dlatego, że 
prócz ataków niemieckich ma.się, tam doczynienia z cho­
robą społeczną, która,, jeżeli nie postawimy jej należytej 
tamy, może się rozszerzyć po. całym kraju. Naczelne do­
wództwo, Minister Wojny zrobili wszystko, co należało; 
dziś każdej chwili jest tam tyle wojska, że Zagłębie Dą­
browskie może się od napadów wojsk niemieckich obro­
nić, atoli treść mojego wniosku muszę rozszerzyć, zwra­
cając uwagę, że tyłem armji walczącej z Niemcami jest 
właśnie Zagłębie, zagrożone przez działanie anarchi­
styczne.

Zajścia wojenne na granicy ilustruje raport do­
wództwa wojskowego, donoszący, że w nocy z 9 na 10 
spodziewane było najście granicy przez spartakusowców 
w oelu połączenia ag z bólszewika® wejecowyini.' 

Rylski. Dziś burżuazji nie wystarcza nawet 5000 woj­

potrzebie reform, a gdy mówca mówił o nich przed 'kil­
koma dniami, to przeciwnicy jego się uśmiechali.

Ludność krzyczy: Zabierajcie wojsko, żołnierze 
oocinają brody żydom (wesołość), rozbijają sklepy 

• Sosnowcu i rabują. Jeżeli kto przyjdzie ze skars 
$ą do oficera, to mu dają baty i zapytują, cży ma 
dosyć, i czy ze skargą na drugi raz przyjdzie. (Mars 
szalek wzywa mówcę, ażeby wskazał miejsce, gdzie 
się to stało. Ogólnikowych zarzutów nie można 
czynić). Ja mam nazwiska. Zastrzelono żyda, który 
szedł szukać swoich rzeczy z 10 policjantami ludo= 
wymi (Centrum: Żydowski parobek).

Pos. Falkowski oświadcza, że raz jeszcze zabiera 
glos dla sprostowania słów p. Arciszewskiego. Mów» 
ca jest przeciwnikiem powiększania armji na tere= 
nie Zagłębia. W Zagłębiu jest już trochę bolszewik 
ków, ale szeroki ogól robotniczy tej psychozie nie 
ulega i nie ulegnie, jeżeli tylko będzie miał ubranie i 
jedzenie. P. Arciszewski nie powiedział, co robi 
centralny komitet P. P. S. w Zagłębiu. Ón tam urzą? 
dza strajki polityczne, wymierzone przeciwko Rządom 
vvi i Sejmowi. Do milicji ludowej w Zagłębiu woj= 
sko nie ma zaufania, ponieważ ona zajmuje się rozs 
rzucaniem broszur komunistycznych. Mówca oświads 
cza, że nie jest za tem, ażeby robotników trzymać 
żelazną ręką. Jest zwolennikiem reform. Có dó 
postępowania czynników rządowych, mówca stwiers 
dza, że były pewne nieformalności w postępowaniu 
(od tych nieformalności ludzie ginęli — mówi ktoś 
na lewicy). Kiedy wojsko jest na stanowisku w os 
czekiwaniu napadu wroga i kiedy oprócz tego czuje 
wrzenie obok siebie, to trudno, żeby wtedy kierowa 
lo się delikatnością uczuć. Mówca oświadcza, że do 
Zagłębia przysłano socjalistę uczciwego, który prac 
cowal nad uregulowaniem stosunków, ale on oświads 
czyi, że nie potrafi już odrobić tego, co tam zrobios 
no, i że usuwa się, ponieważ nie chce ręki przykładać 
do tamtejszych stosunków.

Marszalek: Dyskusja wyczerpana. Proszę tych 
Panów, którzy są za wnioskiem, ażeby się pódnieśli 
z miejsc. (Wrzawa ogromna. Lewica siedzi. Dzwos 
nek Marszałka). Przechodzimy do trzeciego punktu 
PPtżądku dziennego. (Głosy: Lwów, Lwów). Wniosek 
posłów Związku Ludowo s Narodowego 
w sprawie utworzenia Komisji Sejmowej dh spraw 

żydowskich.
Pos, GIąbiński. uzasadnia wniosek w sprawie uc 

tworzenia komisji do kwestji żydowskiej. Mówca 
stwierdza, że sprawa żydowska dopiero podczas Wójt 
ny nabrała zaognienia. Tę sprawę powinniśmy ró» 
wiązać sami, bo sprawy narodowościowe w Polsce 
są naszą rzeczą domową. Nie zgodzimy się nigdy, 
aby rozstrzygano ją na konferencji międzynarodóe 
wej. Nasza przeszłość, nasza dojrzałość polityczną 
upoważnia nas dó tego żądania. Chcemy sprawę ży= 
dowską rozwiązać na zasadach sprawiedliwości i 
równowagi. Sprawa żydowska ma większe znaczenie 
w Polsce,' niż gdzieindziej. Złożyły się na tó przy» 
czyny historyczne. Ludność żydowska, która przyc 
szła głównie z zachodu, oddala się sprawom kredytu 
i handlu dlatego, że w średnich wiekach chrześcjac 
nom ńie #ólnó było brać procentów. Żydzi nie pocŁ= 
legali prawu kościelnemu i dlatego wolno im było 
pobierać procenty. W Polsce szlachcic nie mógł zaj= 
rhować się handlem i dlatego żydzi handlem się ża« 
jęli. Przed wojną sprawa żydowska była sprawą 
społeczną/ W niektórych dzielnicach żydzi‘uchodzili 
za Polaków wyznania mojżeszowego. W Galicji w 
spisie ludności z foku 1910 około 700 tysięcy żydów 
podało się za Polaków, ale podczas wojny oka^ 
żaH się tylko w drobnej części Polakami. W więk# 
ś?®j części nie widać było gorącego patrjotyzmu dla 
■idei polskiej. Stąd rozgoryczenie w Polsce przeciw 
żydom. Ze strony, żydów rozgoryczenie ujawniło się 
między innemi w fałszywych depeszach za granicę 
o tem, jakoby w Polsce były pogromy żydowskie. 
Pewna część żydów w Ameryce ogłosiła, że źródłem 
pogromów nie są Rosjanie, tylko Polacy. Przeciwko 
tej odezwie protestowali niektórzy żydzi e Polacy. 
W ostatnich czasach żydzi zaczęli się starać, żeby po= 
stawić sprawę żydowską w Polsce, jako sprawę mięs 
dzynarodową na kongresie pokojowym. Wobec tes 
go musimy się zająć tą sprawą sami. (Bardzo shisz? 
nie). Nie będziemy się godzili na to, ażeby kto ine 
ny miał się nią zajmować. Mówca żąda więc komisji 
sejmowej, ktióraby przeprowadziła ankietę. Komis 
sja ma posiadać 15 członków i może być zwiększos 
na o reprezentantów wszystkich klubów żydowskich 
oraz o rzeczoznawców.

Pos. Griinbaum nie zgadza się z wywodami wnio? 
skodawcy. Kiedy wspomina o konferencji pokojos

ska aa kilku kilomirach. Przebąkuje się już oąw«t o f wej, aa której ma także stanąć kwestja żydówek®,
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rozlegają się glosy: Ta sprawa wcale nie wejdzie na 
konferencję pokojową. Mówca narzeka na to, źe 
społeczeństwo polskie nie chce uznać w żydach na» 
rodowości, tymczasem w Sejmie niema ani jednego 
przedstawiciela tych kierunków, które nazywają się 
asymilatorskimi. (Centrum: Są i Polacy» żydzi na 
prawej stronie). Ale żaden żyd z wyborów nie wy» 
szedł. (Lewica: A Lieberman?). P. Lieberman został 
wybrany nie jako Polak, ale jako przedstawiciel P. 
P. S. (Śmiech).

Mówca żąda, żeby komisja nie zajmowała się 
wyłącznie ankietą i zbieraniem materjałów, bo ina» 
czej nie dojdzie do niczego. Trzeba, żeby Komisja 
przygotowała wnioski prawodawcze dla Sejmu. Mów* 
ca wnosi poprawki do wniosku: 1) żeby do komisji 
weszli przedstawiciele wszystkich frakcji żydowskich 
w Sejmie dla dowiedzenia, źe kwestja żydowska musi 
być rozwiązaną w drodze przyznania żydom praw 
mniejszości narodowej (u Palestynie). My w Polsce 
chcemy być uznam, jako mniejszość narodowa; prze* 
cięż Polacy na Ukrainie domagają się również praw 
mniejszości narodowej. (Myśmy tam kulturę nieśli. 
Hałas); Myśmy też w Polsce nieśli kulturę (ogromny 
śmiech).

Drugą poprawkę proponuję, żeby komisja zaję» 
ta się przygotowaniem wniosków prawodawczych. 
Wszystkie wnioski prawodawcze, dotyczące sprawy 
żydowskiej, winny być odesłane do komisji. Trzecia 
poprawka: Komisja winna przystąpić natychmiast do 
rozpatrzenia dekretu, wydanego przed zwołaniem 
Sejmu, a dotyczącego sprawy żydowskiej, przede» 
wszystkiem zaś dekretu o statucie gminnym. W u» 
motywowaniu tych poprawek mówca narzeka na to, 
że w ordynacji wyborczej do gmin żydowskich usu* 
nięto kobiety i źe Rząd polski, Rząd katolicki mianu» 
je rabinów do Rady religijnej żydowskiej.

Pos. Rudziński stwierdza, że do zaognienia 
sprawy żydowskiej przyczyniły się rządy rozbiorcze, 
stosując zasadę divide et impera. To samo stronni» 
ctwo, które przyczyniło się do zaognienia sprawy ży» 
dowskiej, obecnie proponuje utworzenie komisji do 
jej zbadania. To wywołuje nieufność do tendencji 
wnioskodawcy. Chłop polski jest za równoupraw» 
nieniem żydów. Stronnictwo mówcy (P. S. L. — 
Thuguttowcy) zgadza się na utworzenie komisji, wy» 
rażając nadzieję, że prace jej nie będą szły po linji 
pogłębiania separatyzmu, ale złagodzenia różnic.

Pos. Rozenbiat oświadcza, źe stosunków w Ga»
licji nie zna, ale tu w Królestwie nie było chwili, w 
której by żydzi okazali w ciągu tej wojny brak 
zrozumienia dla sprawy polskiej. Te prądy, które 
ukazały się w 1914 roku, nie były ich winą. 
Sprawiła to armja rosyjska. Jeżeli żydzi w Amery» 
ce ujęli się za tutejszymi, to nie można tego nazwać 
wystąpieniem przeciw polskości. Jeżeli nastąpiło pe» 
wne rozczarowanie, to winna temu nieliczna garstka 
asymilatorów, którzy wmawiali w ogól, że niema na» 
rodu żydowskiego, są tylko Polacy wyznania Moj» 
żęszowego. Sprawę żydowską trzeba traktować po» 
ważnie, a byłoby klęską dla kraju, gdyby miano ją 
rozwiązać poza krajem.

Pos. Diamand: Ankieta jest potrzebna, bo rze» 
czywiście żyją obok siebie dwie społeczności, które 
się wzajemnie nie znają. Tlomaczy się to tem, że w 
chwili, gdy inne państwa Europy przeobrażały' się 
w państwa nowoczesne, Polska została rozebrana i 
utraciła możność rozwoju. Dlatego i ta sprawa we» 
Bzla na tory chorobliwe, podobnie, jak np. stosunek 
chłopa polskiego do narodu, który przecież do nie» 
dawna jeszcze byl również anormalny.

Nie jest prawdą, jakoby tylko kilku inteligen» 
tów żydowskich w Polsce mogło wprowadzić w błąd 
społeczeństwo polskie co do mas żydowskich. Kil» 
kadziesiąt lat życia nie pozwoliłoby utrzymać tej 
fikcji. Obecnie, w tych strasznych czasach, wśród 
największego rozgoryczenia, żydzi w Stanisławo» 
wie w Radzie gminnej pod okupacją ruską stali po 
stronie polskiej, a tak samo rzecz się miała w Sam» 
borze. To byłoby niemożliwe, gdyby polskość ży» 
dów była tylko fikcją. Prawda, były także objawy 
odmienne, ale co dziwnego, źe w czasie roznamięt» 
nienia psychozy, która ogarniała świat cały, powsta» 
ly tarcia, jakich przedtem nie było. Musimy stać 
na stanowisku, aby te objawy nie decydowały o na» 
szem przyszłem życiu.

Wniosek posła Gląbińskiego jest pierwszym na» 
der pomyślnym objawem w kierunku nastania lep» 
szej ery. Oświadczenie posła Rudzińskiego daje ty» 
le szczęśliwych widoków na przyszłość, że ta ankie» 
ta musi wydąć wynik pomyślny. Nie liczymy na 
pomoc obcą. Niema ani takich ustaw, ani środków 
przymusowych, któreby mogły nakazać spoleczeń» 
atwu, jak ma żyć. My sami musimy tę kwestję za» 

latwić, a jest to możliwe, bo, jak mówił p. Gląbiń» 
ski, owego dzikiego, żywiołowego antysemityzmu u 
nas niema.

Jednostronność w zarobkowaniu żydów musi z 
czasem ustać, bo rozwój społeczny usuwa pośredni» 
ków, nietylko żydowskich, z możności zarobkowa» 
nia. Praca fizyczna musi u żydów w znaczniejszej 
mierze, niż dotąd, stać się podstawą bytu. Ale to 
nie od samych żydów zależy. Ułatwić musi ten 
rozwój państwo. Drogą rozwoju mogą zajść zmia» 
ny, które żydów zupełnie przystosują do potrzeb 
Państwa Polskiego zarówno pod względem gospo» 
darczym, jak i politycznym. (Pos. Dąbski: Żeby 
przestali nas szkalować za granicą).

Nie mam dość ostrych słów na potępienie tych, 
którzy to czynią, ale nie należy tego zarzutu uogól» 
niać i czynić za to odpowiedzialnemi całych mas 
ludności. Przeciw szkalowaniu takiemu jest tylko 
jeden środek, właśnie akcja, proponowana przez po» 
sła Gląbińskiego, prowadzona w duchu posła Ru» 
dzińskiego.

Marszałek: Głos ma pos Szczerkowski. (Poseł 
Szczerkowski zrzekł się głosu). Głos ma pos. Pri» 
łucki. (Glosy: Przecież stracił głos).

Pos. Prilucki nie podziela zachwytu, jaki ogar», 
nął przedmówcę z powodu tego wniosku. Wszak au» 
torowie tego wniosku pochodzą z obozu, którego 
prasa wciąż dalej napada na żydów wbrew moty»: 
wom we wniosku wyrażonym. Mówca uważa, że 
komisja, proponowana przez wniosek, jest zbędną, 
albowiem sprawa żydowska w Polsce jest sprawą 
polityczną, narodowościową i konstytucyjną, a więc, 
należy do komisji konstytucyjnej. Zachodzi tu ta» 
ka alternatywa: albo Sejm dojdzie do przekonania, 
że żydów traktować trzeba tylko jako wyznanie, a 
wtedy niema kwestji żydowskiej, albo przyjdzić do 
przekonania, że kwestja żydowska w państwie . ma 
nietylko charakter społeczny, ale i narodowościowy, 
jak to zresztą zaznaczyli i autorowie tego wniosku, 
i Sejm wyciągając z tego konsekwencje, będzie trak» 
tował ją jako kwestję narodowościową.

Sprawa żydowska jest zresztą już dawno wyja» 
śniona i nawet leader stronnictwa p. Gląbińskiego, 
który ją obszernie w swoich dziełach traktował, do» 
szedł do konkluzji, że żydzi są narodem i powinni: 
być jako naród traktowani. Ta tylko zachodzi dzi» 
siaj różnica, że stronnictwo p. Gląbińskiego przed 
wojną uważało, iż skoro idea asymilacji zbankruto» 
wala całkowicie, to wprawdzie trzeba żydów trakto» 
wać, jako narodowość, ale w tym sensie, żeby pro» 
wadzić względem nich intensywną politykę ekster» 
minacyjną. Jeżeli się dzisiaj przychodzi do przeko» 
nania, że taka polityka eksterminacyjna jest niemo» 
źliwa, to powinno się uznać narodowość żydowską.

Ankieta byłaby jeszcze i dlatego zbędną, ba, na 
wet gorszącą, że Sejm przez nią pozbyłby się niej a» 
ko swych praw konstytucyjnych i objawił, że nie 
może sobie dać rady ze sprawą, żydowską.

Odpowiadając ńa dane pos. Gląbińskiego, za» 
czerpnięte ze stosunków galicyjskich, twierdzi mów» 
ca, że tamtejszy spis ludności byl fałszywy, ponie» 
waż tych, którzy się przyznawali do narodowości, 
żydowskiej, kazano wygnać. Prawdziwa wola na» 
rodu żydowskiego objawiła się w wyborach do o» 
becnego Sejmu: weszło 9 posłów z wyborów, a cho» 
ciąż zachodzą między nimi rozbieżności poglądów, 
to jednak w tem oni się zgadzają, że wszyscy stoją 
na gruncie narodowości żydowskiej i żydowskiej au» 
tonomji narodowościowej. Nie przeszedł ani jeden 
z tych, którzy przez kilkadziesiąt lat oszukiwali,spo» 
łecżeństwo polskie żydowską asymilacją. Wogóle 
nie przeszedł żaden z „żubrów asymilacji"; jest ich 
wprawdzie w Sejmie kilku, ale na zasadzie starych 
mandatów, z Galicji, a gdy przyjdą nowe wybory, 
to ich tu już więcej nie zobaczymy.

Objawy pojednawcze, o których mówił p. Dia» 
mand, są dowodem nie asymilacji, lecz lojalności 
państwowej i patrjotyżmu państwowego u żydów, 
jednakże patrjotyzm państwowy wcale nie obowią» 
zuje do asymilacji. Jesteśmy Polakami państwowo, 
powiada mówca, ale narodowo jesteśmy żydami i 
żydami pozostać chcemy. W końcu wyłuszcza mów» 
ca zasady autónomji personalnej, której się doma» 
gają żydzi, i dowodzi, że jest ona bardzo skromną i 
nie zagraża wcale jednolitości ustroju państwa, więc 
obawa przed nią jest zbyteczną.

Pos. prof. Dembiński: . Wysoka Izbo! O» 
świadczam .się zgóry za wnioskiem i za nagłością 
wniosku. Argumentacje pana pos. Priluckiego nie 
przekonują mnie. Pan Prilucki wyraził obawę 
co do wyniku ankiety, uważa ankietę i komisję, jak 
to kilkakrotnie zaznaczył, wprost za niemożliwą. 
P. Prilucki wychodzi -z tego założenia,, że właśnie p.

Prilucki -i jego przyjaciele .apolityczni już wszystko 
powiedzieli i ankieta tym sposobem może nie dać 
żadnego pożytku, — i nic nie ma do powiedzenia.

Wysoka Izbo! Ja dla suwerennej Izby mam jak» 
największe uznanie, tak jak każdy z nas, ale nie po» 
wiedziałbym, ażeby po za tą Izbą, a jeżeli chodzi o 
grupę p. Priluckiego, ażeby po za tą grupą nie było 
ani jednego człowieka, któryby nie miał w tej spra» 
wie coś do powiedzenia. Sądzę, że ta ankieta ma ra» 
cję bytu — i wybór takiej komisji, jak to już kilka» 
krotnie zaznaczono, jest objawem bardzo dodatnim 
i pocieszającym,, że zapowiada, iż jest w każdym ra» 
zie dążność bardzo wyraźna i dążność bardzo szcze» 
ra, aby pewne antagonizmy, które określono, jako ra» 
ny, ażeby je usunąć, a w każdym razie ułagodzić.

Uważam, że nagłość wniosku jest konieczna, u», 
ważam wybór komisji i tej ankiety za nadzwy» 
czaj dodatnie. Uważam, że ta sprawa jest ważna, 
bo dotyczy całego kompleksu spraw kraju, dotyczy 
nietylko ludności żydowskiej, ale istotnie w 
wielu kierunkach tego, aby w kraju zapanowały wa» 
ruriki normalne, któreby uchyliły wszelkie sądy za» 
graniczne i wszelką interwencję zagraniczną. Spra» 
wa jest ważną i trudną, i dlatego pożądaną jest rze» 
czą, by na ankiecie rozważyć dostarczony materjal 
wszechstronnie, bo wiemy, i p. Priłuckiemu to chcę 
podkreślić, że wśród ludności żydowskiej są rozbteż» 
ności duże i nieraz skrajnie przeciwne.

Jest konieczną potrzebą, by różne stanowiska 
wysłuchać, zebrać materjal obfity, bogaty i tę spra» 
wę rozstrzygnąć w duchu sprawiedliwości, w duchu 
zgodnym z interesami kraju i w duchu rozwoju- ży» 
dowskiego.

Sprawa jest pilna. Otóż na podstawie aktów, 
które pozostały po okupantach niemieckich, może» 
my stwierdzić, że okupanci niemieccy tą sprawą zaj» 
mowali się bardzo gorliwie, może nie tyle po to, by 
uszczęśliwić ludność żydowską, ile po to, by prze» 
prowadzić daleko idące cele niemieckiej polityki.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że cele te 
szły bardzo daleko i chodziło o to, by całą hidność 
żydowską nietylko w Polsce, na obszarze Rzeczypo» 
spolitej Polskiej, ale na całym-wschodzie Europy, 
by ją niejako skoncentrować i wytworzyć warownię 
wpływów niemieckich. Wiemy, że różni działacze 
z Berlina jeździli dó głównej kwatery niemieckiej, 
do Hindenburga i Ludendorfa i przedstawiali swoje 
daleko idące plany.

Jednak muszę zaznaczyć, bo to każę sprawie» 
dliwość, że ludność żydowska w Polsce, wobec tych 
daleko idących projektów niemieckich zachowała 
się odpornie, licząc się z tem, źe te plany tytaniczne 
nie są szczere, zresztą okazało się, że te plany roz» 
sypały się, jak puch.

To jedno powiem, że sprawa niejednokrotnie 
przybierała taki charakter, jakoby ta potęga obca 
miała ją wybudować — i tu muszę zaznaczyć, że‘ 
godzę się zupełnie ze stanowiskiem, jakie zajął p. 
Diamand,. że jest to naszą sprawą wewnętrzną i 
wszelkie wpływy zewnętrzne nie powinny istnieć.

Nie wchodzę w szczegóły, tembardziej, że czci» 
godny pan Marszalek przywołał do porządku pana 
Priluckiego, nie chcę wchodzić w ten dekret, o któ» 
rym tyle mówił pan Griinbaum, sądzę, że ta sprawa 
może być dokładnie rozpatrzoną w samej komisji, 
gdzie będzie dostarczony bogaty materjal i infor» 
macje. Z'1

Zaznaczę jedno, ponieważ pos. Griinbaum 
wspomniał, że sprawy , są w chaosie, otóż właśnie wo» 
bec tego, że były w chaosie, tembardziej ten dekret 
był konieczny, by pewne sprawy uregulować i unor» 
mować. To nie znaczy wcale, by ta sprawa nie miała 
wejść w drodze ustawodawczej i być omawianą.

Jeżeli mówię o sprawie żydowskiej, to Polska 
ma swoje tradycje i dobre tradycje — i wcale nie 
potrzebuje naprawdę obcej interwencji, ma własne 
wzory. ' '

Wiemy, źe podczas wielkiego Sejmu, kiedy roz» 
poczęto przebudowę państwa, pomiędzy innemi po» 
myślano o tej sprawie, a później po dziesiątkach lat, 
jak zaznaczył p. Diamand, stagnacji przymusowej 
obcych rządów, kiedy była chwila pomyślniejsza, 
wtedy Wielopolski podjął tę sprawę i chciał ją u» 
normować. Jeżeli nie wszystko jest w porządku 
to nie jest to winą Polski,' ale winą tych, którzy rzą» 
dzili.

Sądzę, że właśnie ta ankieta, ta komisja, która 
tę pracę podejmie, będzie miała wytycznych wiele i 
tę sprawę do pomyślnego rezultatu doprowadzi i ją 
wyjaśni.

Pos. Steinhaus zabiera glos, aby zamanifestować, 
że prócz posłów żydowskich, stojących na stanowisku 
separatystycznem, także posłowie, którzy stój? na
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□dmierinem stanowisku, oraz ze jeżeli tamci mówią, że 
asymilacja zbankrutowała, to pragnie on dać dowód nie­
ciły, że asymilacja istnieje i da Bóg, zwycięży, a tamte 
poglądy zbankrutują. Rządy obce robiły wszystko, aby 
antysemityzm pogłębić. Obecnie jedynie Państwo Pol­
skie powołane jest do zajęcia stę tą sprawą i dlatego 
mówca wita ze szczerą radością wniosek posła Gląbiń- 
skiego i za nim w imieniu Żydów-Polaków glosować 
będzie.

Wnioskodawca pos. Gtąbiński odpowiadał na kilka 
uwag. Zdziwił się, że poseł Prilucki uważa ankietę za 
niepotrzebną. Robi to wrażenie, jak gdyby poseł ten 
miał nieczyste sumienie i obawiał się, że może ankieta 
wydobędzie na jaw materjaly, któreby mogły jego lub 
jego stronnictwo skompromitować. Polacy mają pod 
tym względem czyste sumienie. Inny mówca sądził, że 
właściwie żydzi w ciągu tej wojny nie wykraczali prze­
ciw polskości, a jeżeli ukazały się jakieś pisma w Ame­
ryce, to była to tylko obrona. Mówca dla przykładu 
cytuje parę słów z jednego takiego pisma, które zaprze­
cza Polakom wogóle prawa dowolności, nazywa ich 
dzikiem! zwierzętami, których nie należy puszczać z 
łańcucha. To przecież nie jest tylko obrona. Polacy 
3wem traktowaniem żydów w całej swej historji nie za­
sługiwali na to, aby się tak o. nich wyrażano. Poseł 
Grunbaum powiedział, że żydzi w Galicji czy gdziein­
dziej nie dali powodu do sądzenia, że nie mają patrjo- 
tyzmu polskiego. Takich dowodów jest wiele. We’Lwo­
wie żyje 50.000 żydów, a przy poborze przymusowym 
ani jeden w wieku popisowym nie powiedział, że jest 
Polakiem. Mówca dalej nie będzie się zastanawiał nad 
tem, kto niósł kulturę na wschód. My byliśmy przeko- 
nani, że nie żydzi, lecz Polacy to czynili i pragniemy da­
lej być pośrednikami między kulturą zachodnią a wscho­
dnią.

Mówca sam zgłosił poprawkę, aby oprócz 15 człon­
ków proponowanej komisji zasiadało w niej jeszcze 4 
przedstawicieli frakcji żydowskich. Przeciw innym po­
prawkom posła Grunbauma mówca się oświadcza, bo 
nie należy zgóry krępować prac komisji.

Marszałek: Po wyczerpaniu rozpraw przystępuje­
my do glosowania nad poprawką posła Gląbińskiego, 
z dodatkiem,, do wniosku. Poprawka brzmi (czyta): „Ko­
misja składać się będzie razem z 19 członków, z tych 
4 przedstawicieli frakcji poszczególnych żydowskich w 
Sejmie"1. Główny wniosek brzmi: „Wysoki Sejm raczy 
Utworzyć osobną Komisję sejmową z 15 Członków dla 
sprawy żydowskiej z poleceniem wszechstronnego roz­
patrzenia tej sprawy przy pomocy ankiety, powołanej 
z pośród kół z tą sprawą dokładnie obznajmionych, ze­
brania materjalu przygotowanego i przedstawienia 
wniosków dla jej załatwienia".

Proszę tych panów, którzy są za poprawką, ażeby 
się podnieśli z miejsc. Prawie jednogłośnie.

Poprawki posła Grunbauma odrzucono, poczem 
Paleto cały wniosek z poprawką pos. Gląbińskiego. 
Następnie Izba przeszła do n-ru 4-go porządku dzienne­
go, wniosku nagłego pos. Madeja i tow.

w sprawie zaopatrywania inwalidów, którzy powrócili 
z wojny.

Pos. Madej krótko uzasadniał swój wniosek w spra­
wie nadawania inwalidom uprawnienia do sprzedaży 
tytoniu i różnych stanowisk w urzędach, do których 
żdołni są pod względem fizycznym i umysłowym.

Pos. Putek przytacza fakt, że 47 inwalidów powia­
tu Wadowickiego wystosowało list do niego z zapyta: 
niem, czy może im wyjednać bezpłatny przewóz okrę­
tami towarowemi do Ameryki, bo nie mają z czego żyć. 
Sprawa inwalidów nie cierpi zwłoki. Komisje zasiłko­
we w Galicji w ostatnim czasie funkcjonują bardzo źle. 
Jeżeli tylko inwalida ma morgę lub dwie gruntu, albo 
też gdy zarobi 3 korony, to mu wstrzymują zasiłek. Na 
sprawie trafik pokaże się, czy Rząd ma dobrą wolę dla 
inwalidów. Dotąd tej dobrej woli nie widać w Galicji. 
Z krakowskich szkól inwalidzkich odbywa się masowa 
ucieczka, gdyż tam panuje głód, gdy tymczasem w cu­
kierni ziemiańskiej w Warszawie wypieka się dziennie 
po 30.000 pączków z białej mąki. W Galicji trafiki do­
stawali jedynie ludzie zasłużeni pod względem politycz­
nym. Znamienne jest, że w Zachodniej Galicji do dziś 
posiada uprawnienia na trafiki cały szereg żandarmów 
narodowości ruskiej wrogich dla narodu polskiego. Za­
siłki dla inwalidów wynoszą w Galicji w najlepszym ra­
zie 180 koron rocznie, a w razie nieco mniejszej nie­
zdolności do pracy 120, a nawet 60 koron rocznie. Mów- 

■ca domaga się, aby niedawne rozporządzenie Minister­
stwa Wojny w sprawie podwyższenia zasiłków dla in­
walidów obowiązywało także Galicję. Dalej domagają 
się inwalidzi, aby wszystkie dotychczas udżielone u- 
prawmenia na trafiki cofnięto i by je przyznano inwali­
dom. Mówca zgłasza za zgodą wnioskodawcy Madeja 
poprawkę jego wniosku, który ma opiewać: „Wzywa się 
Rząd, aby 1) wszystkie uprawnienia na sprzedaż tyto­
niu jaknajrychlej nadal inwalidom, 2) aby stanowiska

przy urzędach państwowych nadawał przedewszystkiem 
inwalidom w miarę ich uzdolnienia fizycznego i umysło­
wego.

Pos. Chudy uważa sprawę inwalidów wraz ze spra­
wą bezrobotnych za niesłychanie ważną. Jest około pól 
miljona kalek i tyleż wdów i sierot. Wniosek p. Ma­
deja nie zapobiegnie ich nędzy, to zaledwie mały plaste­
rek, na wielką ranę. Nie będzie tyle trafik ani tyle po­
sad, żeby przyszłość inwalidów była zabezpieczona. 
Trzeba wytworzyć obszerną ustawę w tej sprawie. Wła­
dze administracyjne źle traktują inwalidów. Przeszka­
dzają ich zgromadzeniom, sądząc widocznie, że to są 
bolszewicy. Szkoła inwalidów w Krakowie jest siedli­
skiem wszelkiego zła. Uczniowie uciekają z tej szkoły. 
Na 300 ludzi rozdają tam ubrania w ten sposób, że u- 
dzielają 10 kalesonów, 2 pary papuci, 180 onucek, ale 
za to 550 ręczników z bibułki. Tak się opiekują inwali­
dami. Mówca oświadcza, że jeżeli uchwaliliśmy 6 rocz­
ników poboru, to tembardziej trzeba się zaopiekować 
losem inwalidów. Ojczyzna traktuje ich jak nędzarzy 
i o los ich się nie troszczy, a trzeba żeby żołnierze wie­
dzieli, że się nimi w razie nieszczęścia zaopiekujemy. Na 
ten cel trzeba zdobyć fundusze, a najlepiej da się to osią­
gnąć przez wywłaszczenie majątków paskarzy wojen­
nych i przeprowadzenie reformy agrarnej. Trzeba przy­
jąć za zasadę, że ziemia należy do tego, kto jej broni 
własną krwią. Mówca przypomina, że wniosek p. Lie- 
bermanna w sprawie inwalidów proponuje uchwalenie 
ustawy w tej sprawie. Mówca żąda między innemi 
zorganizowania komisji celem zbadania zakładów dla 
inwalidów za granicą.

Pos. ks. Kotula zaznacza, że inwalidzi w Galicji sta­
nowią 60 D inwalidów w całej armji austrjackiej, ponie­
waż Austrjacy umieli wysyłać właśnie pułki galicyjskie 
na najniebezpieczniejsze miejsca. Podtzas wojny istniał 
instytut dla inwalidów w Przemyślu, dla 31 powiatów. 
Kiedy państwo austrjąckie się rozleciało, trzeba było tę 
szkołę zamknąć. Mówca projektuje, aby tę szkołę wzno­
wić i prosi Sejm o udzielanie funduszów na jej utrzyma­
nie. Należałoby dać inwalidom nietylko trafiki, ale i re­
stauracje na dworcach kolejowych. Trzeba założyć szko­
łę protez, która może działać nawet po wojnie. Wniosek 
p. Madeja powinien być. rozszerzony, a w tym. celu trze­
ba go odesłać do komisji dla opracowania ustawy.

Izba jednomyślnie uchwala odesłanie' wniosku do 
komisji.

Pos. Kucharczak, jako sprawozdawca komisji do 
zbadania krwawych zajść w Dąbrowie z dn. 12 marca, 
oświadcza, że komisja przesłuchiwała na miejscu przed­
stawicieli wszystkich sfer społecznych, począwszy od 
komunistów a skończywszy na najbardziej narodowo 
usposobionych i stwierdziła, co następuje: Strajk miał 
charakter polityczny, ale i ekonomiczny. Dowództwo 
wojskowe jest po części winne krwawych zajść. Komi­
sarz został powiadomiony, o zakazie demonstracji do­
piero o godz. 9 rano 12 marca i nie mógł uprzedzić 
o tem ludności, bo nie miał czasu na rozlepienie odpo­
wiednich odezw. Żandarmerja wskutek niczem nie uza­
sadnionego zdenerwowania również była przyczyną 
zajść. Stwierdzono, że rabunki w sklepach żydowskich 
były dziełem żołnierzy 10 pułku piechoty. Komisja pro­
ponuje, aby zwolniono wojsko od pełnienia obowiązków 
policyjnych i aby wdrożono dochodzenie celem ukara­
nia winny cli.

Zakończenie.
Marszalek odracza dyskusję nad tem sprawozda­

niem oraz nad n-mi 5 i 6 porządku dziennego do na­
stępnego posiedzenia i zamyka posiedzenie (godz. 7 
min. 50). W chwili kiedy Marszalek odczytywał porzą­
dek dzienny następnego posiedzenia, jeden z posłów 
prawicy oświadczył, że komisja nie upoważniła p. Ku- 
charczaka do stawiania przytoczonych przez niego pro­
pozycji.

Następne posiedzenie w czwartek o godz. 4.

dajc do wiadomości, że zebranie informacyjne członków 
towarzystwa które wyznaczone zostało na czwartek dnia 
“ ' 9 ktorem członkowie byli powiadomieni odezwą

dnia lo h. m. Nr. 2038, odbędzie sic nic w lokalu To»
CCZ " Stowarzyszcniu Techników (Czaćkie»

Na porządku dziennym znajduje się sprawozdanie 
' .pra.c Delegacji ekonomicznej w Paryżu, które przedsta­
wi członkom Towarzystwu Dyrektor Andrzej Wierzbicki.

Zjazd Kół spiskosorawskieh.
'Ziaz^ Kńt"Ch 15 •' 16 °dbyl się w Krakowie Ogólny 
Zjazd Kol pracujących nad przyłączeniem ziemi spiskiej 
orawskiej i czadeckiej do Polski. W zjeździć tym wzieE 
udział pp. wicemarszałek Sejmu Osiecki i wiceprezes T»wa 
^joznawczego Janowski, jako delegaci warszawskiego. ko- 
r?'lMU sU^T^^iego, radca Gumplowicz z ramieniaRa» 
d> Narodowej w Cieszynie, posłowie z Podhala pp. Rajski 
1 Kokowski, redaKtor Gwiżdż, liczni przedstawiciele Kół 
z Krościenka, Myślenic, Nowego Sącza, Nowego Targu 
I iwmcznej Zakopanego, Żywca, Związek Podhalan, oraz 
cah komitet krakowski z pp. rektorem Wł. Szajnochą 
i K. Tetmajerem na czele. Na pierwszem posiedzeniu wy» 
brano prezydjtmą w którego skład weszli: wicemarszałek 
Usiecla i rektor Szajnocha, jako przewodniczący, Gumplo» 

^rzeP,owski- jako prezesi honorowi, 
'k, ‘.“yhca i dr. Świerz jako sjkretarze.

Na zjeździć tym uchwalono ścisłą organizacje i podział: 
pracy w komitetach prowincjonalnych, przyczem jedno» 
'IP p i akceptowano, ze po odzyskaniu wymienionych ziem 
dla Polski Koła te będą pracowały dalej w kierunku eko» 
nomiczno»kulturalnym. Delegaci poszczególnych Kół zło» 
zyh sprawozdania z dotychczasowej działalriości, przedstaw 
wili najpilniejsze potrzeby i wnioski dotyczące przeciw» 
działania agitacji obcej i -zabezpieczenia zagrożonych krę» 
sów południowych orl licznych nadużyć i gwałtów czeskich, 
w drugim dniu zjazdu odbyło się w sali obrad magistratu 
uroczyste posiedzenie, w którem wziął udział Senat, akade» 
micki z Ks. rektorem Sieniatyckim, reprezentanci Rady 
miejskiej z pp. wiceprezydentami Bandrowskim i Roiłem 
przedstawiciele szkół i innych instytucji w Krakowie. Po 
posiedzeniu zebrani udali się do'nagrobka Wł. Jagiełły-na 
wawel, gdzie po przemówieniu dr. Eljasza Radzikowskiego 
złożono wieniec^ dla wyłażenia hołdu wielkiemu królowi, 
który odzyskał Spisz dla Polski. Ze zjazdem był połączony 
szereg referatów t. j. doc. dr. W. Goetla „O organizacji 
Kó! Spisk>>0rawskich, prof. dr. Semkowicza i dr. E. Ra» 
dzikowskiego .,z historji Spiszą i Orawy”, radcy Gumplo» 
wieża „O Slówaczyźnic i jej stosunku do Spiszą' i Orawy”, 
oraz p. J aklińskiego ,,O ekonomicznem podniesieniu Pod» 
hala”. W czasie Zjazdu nac.eszła depesza od delegatów 
komitetu spisko»orawskiego X. P. Machaja i doc. dr. Rou» 
perta, którzy zawiadamiają Zjazd, że po udatnem poslu» 
chaniu u misji koalicyjnej w Poznaniu wyjeżdżają dc Pa» 
ryża w sprawie obrony Spiszą i Orawy.

Kronika polityczno-społeczna.

Otwarcie Rady Miejskiej. Wobec trudności rozesłania 
zaproszeń prezydent m. stół. Warszawy za pośrednictwem 
prasy zawiadamia pp. członków delegacji, że z powodu 
pierwszego posiedzenia Rady Miejskiej m. st. Warszawy 
w czwartek, d. 20 b. m. o godz. 10 i pół rano, odbędzie się 
w kościele archikatedralnym św. Jana nabożeństwo uro» 
czyste, które odprawi J. E. arcypasterz warszawski, ks. dr. 
A. Kakowski.

Z Tow. Przemysłowców Królestwa Polskiego. Wobec 
krótkiego terminu, uniemożliwiającego rozesłanie na 
człł do wszystkich członków odpowiednich zawiadomień, 
Towarzystwo Przemysłowców za pośrednictwem prasy po*

TELEGRAMY.

Komunikat sztabu generalnego.

Warszawa, 18 marca (PAT). — Litwa i Białoruś. 
Grupa generała Iwaszkiewicza: Na całym froncie oży­
wiona działalność naszych podjazdów i oddziałów wy* 
wiadowćzych. Z Bielicy, Połonki i Malowidy wyparto 
oddziały bolszewickie, biorąc do niewoli kilkunastu jeń­
ców. ' ■ ■

Grupa generała Listowskiego: Nieprzyjaciel zaata­
kował nasze pozycje pod Pińskiem. Nasze Wysunięte 
oddziały stoczyły zwycięską walkę z bolszewikami pod 
Dąbrową (5 kim. na wschód od Łogiczyna). Artylerja 
zmusiła do cofnięcia się bolszewicki pociąg pancerny 
z Zaczerja.

Wołyń: Grupa generała Śmigłego Rydza: Sytuacja 
bez zmiany.

Galicja wschodnia: Grupa generała Romera: Pod 
Belzem walki patroli wywiadowczych. Przy odpieraniu 
ataku ukraińskiego na Staje odznaczyły się kompanje 
łódzkiego pułku i strzelcy podhalańscy.

Grupa generała Rozwadowskiego: Pod Lwowem 
słaba działalność artylerji. Nasze oddziały zajęły Kozice 
i Dómazyr, przyczem wzięto 50 jeńców i zdobyto kilka 
kulomiotów, oraz zapasy amunicji. Pod Kamieniobro- 
dem odpędzono ogniem zbliżające się patrole ukraińskie. 
Atak nasz na wschód od Sądowej Wiszni postępuje na­
przód. Wojsko nasze stale wśród ciężkich walk wy­
piera Ukraińców z zajmowanych przez nich pozycji.

. W zastępstwie szefa sztabu generalnego:
Haller, pułkownik.

Warszawa, 19 marca (PAT). — Front Litewsko» 
Białoruski: Grupa gen. Szeptyckiego i gen. Listów» 
skiego: Skombinowany oddział pod dowódtzwem 
rotmistrza Jerzego Dąbrowskiego zniszczył linję ko» 
lejową, przez co spowodował wykolejenie się pocią» 
gu nieprzyjacielskiego pod Sieniawką (35 kim. na 
południowy wschód od Baranowicz). Drogą okręż» 
ną przez Hoordzieje, Iszkold i Horodyszcze, doszedł 
on do Baranowicz i uderzył znienacka na znajdujące
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się tam bolszewickie wojska. Po krótkiej, ale ener» 
gicznej walce rozproszył przerażonych niespodziewa* 
nym napadem czerwonogwardzistów, wziął wielu 
jeńców i zdobył duże zapasy broni, amunicji i ma» 
terjalu wojennego.

W walce tej odznaczyli się ulani wileńscy i 5»ty 
szwadron 3»go pułku ułanów.

Porucznik Zameczek w udatnym wypadzie od» 
rzucił bolszewików z Czuczowej i zdobył 3 kulo» 
mioty.

Front Galicyjski: Ukraińcy przez długi czas sta* 
rannie przygotowywali się do akcji zaczepnej na 
Lwów. Wykorzystali zawieszenie broni, zgromadzili 
rezerwy, ugrupowali ■wojska. I pewni zwycięstwa, 
zerwali rokowania pokojowe i wznowili walkę.

Korzystaja.c z liczebnej przewagi, wyparli nasze 
oddziały z pozycji pomiędzy Gródkiem Jagiellon» 
skim a Sądową Wisznią, odcinając w ten sposób 
Lwów od reszty wojsk, broniących Galicję Wschodu 
nią.

Jednocześnie rozpoczęli oni atak na Lwów, połą» 
ezony z bombardowaniem miasta. Wróg liczył na 
tó. że załamie się duch żołnierza i mieszkańców boa 
haterskiego miasta. Nie doczekał się tego.

ku Kobyłami. Słabsze patrole niemieckie atakowały 
o g. 9»ej wiecz. Sempolno a Duży Młyn. Oba ataki 
odparto. Przez cały dzień ożywiony ogień z kulo» 
miotów i karabinów na Krzyżkowo. Wczoraj mię» 
dzy g. 8amą a 10»tą padło 150 pocisków ciężkiej arty» 
lerji na Nowy Dwór i 40 na Łomnicę, wyrządza» 
jąc znaczne szkody w zabudowaniach. Prócz 
ognia z kulomiotów i miotaczy min na Nowy 
Dwór'i utarczek z patrolami pod Łomnicą, na reszcie 
frontu spokój. Od godz. Lej do 4 i pół po południu 
krążyło 8 aeroplanów niemieckich nad Miejskim 
Grójcem.

Grupa południowa: Chachalnia stała wczoraj 
pod ogniem kulomiotów. Od strony Oberwiesena 
thal patrole niemieckie przekroczyły granicę wczo» 
raj po południu i przeszukały Leśniczówkę, rzucając 
8 granatów ręcznych i ostrzeliwując szosę kroto» 
szyńską. Silny patrol niemiecki na drodzc do Mira 
kowa odparto karabinami. Pod Rzetnią również ua 
tarczki z patrolami niemieckiemi. Wczoraj padło 
6 strzałów na teren między Kężnem a Rzetnią.

Szef Sztabu.
Ustalenie granicy niemiecko-polskiej.

omawia poszczególne statystykę zawodów, statystykę ste 
nu ludności robotniczej, ruch naturalny wśród robotników, 
związki zawodowe, statystykę rynku pracy i pośrednictwa 
pracy, statystykę czasu pracy, statystykę zarobków, budże» 
ty robotnicze, ceny produktów, sprawę mieskaniowę, za» 
targi pracy oraz nieszczęśliwe wypadki, zdrowotność 
i ubezpieczenia społeczne. Każdy z powyższych rozdziaw 
lów autor obficie ilustruje datami statystycznemi z żyda 
klasy robotniczej w Polsce.

REPERTUAR TEATRÓW WARSZAWSKICH.

Teatr Wielki. Dziś l-szy akt „Halki", 4-ty akt. „Bró- 
i Psyche" i 1 szy akt „Mazepy".
Teatr Rozmaitości. Dziś „Ks. Józef Poniatowski0.ta­

tro „Marta". ■

sa

Warszawa, 18 marca (PAT). — Z biura prac kon-Dowództwo nad wszystkiemi wojskami nie 1 , —------ ,------—
odciętemi w Galicji Wschodniej i odsieczą Lwowa ! gresowych otrzymujemy świeże informacje, ■ nadesłane
dnia ll=go marca 1919 r. objął generał porucznik 
Iwaszkiewicz.

. Dnia 12»go marca oczyszczono z nieprzyjaciela 
Siedliska i nawiązano połączenie kolejowe z Sądową 
Wisznią. Dnia 14/3 1919 r. przystąpiono do rozerwa» 
nia pierścienia ukraińskiego, okalającego pozycje na» 
sze pod Lwowem i Gródkiem Jagiellońskim. W szc» 
regach oddziałów do tego przeznaczonych znalazł się 
żołnierz ze wszystkich ziem polskich.

' Akcję tę rozpoczął gen. Aleksandrowicz, wy» 
pierając w ciężkich walkach Ukraińców z pozycji 
na północ, wschód i południe od Sądowej Wiszni. 
Dnia 17 marca nadeszły posiłki z W. Ks. Poznań» 
skiego pod dowództwem pułk. Konarzewskiego.

’W ciągu dnia 18 marca 1919 grupa gen. Aleksan» 
drowicza wyrzuciła Ukraińców i.zajęła Jaźwińską 
Górę, Rohatycze, Zbądyń, Kuttenberg i Tuczany, 
craz doszła do Rzeczyczan i Haliczanin. W walkach 
tych zdobyto 8 armat, wiele kulomiotów i mater ja» 
lu wojennego. Obliczenia zdobyczy jeńców jeszcze 
nie przeprowadzono.

Grupa poznańska uderzyła na południowy 
wschód od Sądowej Wiszni i zajęła w ciężkich wa= 
runkach Bar, wieś Milatyn, Koców i Wołczuchy. Po» 
bity nieprzyjaciel cofnął się w nieładzie. I tu obli» 
czenie jeńców i zdobyczy jeszcze nie nastąpiło. W 
ten sposób zostało uzyskane połączenie z wojskami, 
broniącemi Lwowa i Gródka Jagiellońskiego, i uni» 
cesfwiono zamiary Ukraińców opanowania Lwowa. 
Na nic się nie zdały obietnice ukraińskiego naczelnego 
dowództwa wypłacenia po 4,000 koron żołnierzom i 
nadania 5 morgów gruntu żołnierzom, którzy wkro» 
czą do Lwowa.

Przez cały czas dzielnie współdziałała z atakiem, 
prowadzonym z Sądowej Wiszni grupa gen. Romę» 

’ra; jej oddziały zajęły Magierów, Szczerzec, Niemi» 
tów, Hruszów i rozbiły siły ukraińskie na północ od 
Jaworowa.

W zastępstwie szefa sztabu generalnego: 
Haller, pułkownik.

Komunikat poznański.
Poznań, 18 marca (PAT). — Grupa północna: 

Na odcinku Inowrocławskam ogień miotaczy min z 
okolicy Pionkowa i Krążkowej. Artylerja niemiec» 
ka ostrzeliwała obszar Dąbrówki, Tarkowa i Palczy» 
na; razem padło 46 pocisków. Na reszcie odcinka 
strzały z karabinów i kulomiotów. Pod Kijewem 
wczoraj po południu ukazał się balon niemiecki na 
uwięzi i obserwował nasze pozycje. Na odcinku la» 
biszyńskim Niemcy rzucili 9 min na Ugodę. Pozatem 
silny ogień z kulomiotów i karabinów na nasze po» 
zycje. Na odcinku Kcynia koloniści niemieccy z 
pod Paterka uciekli przez obeschłe łąki do Nakła i 
zdradzili nasze pozycje. Po południu Niemcy ostrze» 
liwali Paterek i Chobielański Młyn z miotaczy min, 
szosę z Kirchberga do Paulicy i resztę frontu z 
kulomiotów i karabinów. Na odcinku budzyńskim 
i na reszcie frontu ogień z miotaczy min, kulomio» 
tów‘i karabinów. Nad naszemi pozycjami pod Wal» 
kowicą ukazał się wczoraj w południe samolot nie» 
miecki.

Grupa zachodnia: Z Chorzembowa atakowali 
Niemcy wczoraj, o g. 10 wiecz., w sile 50»ciu ludzi

ostatnio z Paryża:
. Sprawa granicy zachodniej jest już załatwiona w 

komisji Cambona pomyślnie, z dołączeniem Raciborza 
na Śląsku Górnym.

W Poznańskiem z granic historycznych odcięto nie­
znaczną część powiatów międzyrzeckiego i skwierzyn- 
skiego; następnie granica idzie od Krzyża na zachód od 
Piły, wschód od Jastrowa, na wschód od Bytowa do je­
ziora Lebawskiego.

Obecnie jest na porządku dziennym w jednej z ko­
misji kongresowych — sprawa umiędzynarodowienia 
Wisły, w związku z ogólnym kierunkiem do umiędzyna­
rodowienia rzek

Teatr Polski występuje dziś z przedstawieniem urb- 
czystem z powodu imienin Naczelnika Państwa. Przed 
pójściem kurtyny w górę przemówi świetny powieściopi- 
sarz Wacław Sieroszewski. W części koncertowej popi­
sywać się będą pp. Ignacy Dygas, Laura Pytlińska, 
Bronisl. Koyałłowiczówna i Stefan Jaracz. Drugą część 
wieczoru wypełni słoneczna komedja włoska Goldoniego 
„Mirandolina" z p. Przybyłko-Potocką w roli tytułowej-:

Teatr Mały. Dziś i jutro „Brat marnotrawny".. .
Teatr Letni. Dziś i jutro „Nie śmiem".
Teatr Nowości. Dziś „Rozwódka".
Teatr Praski. Dziś „Orlę". Z powodu imienin Na­

czelnika Państwa orkiestra wykona hymn narodowy. .
Teatr Powszechny. Dziś i jutro „Krzyżacy". ,
Teatr im. Staszica. Dziś przedstawienie dobroczynne.

B IB L J OG R A F J Ą.

Staraniem Sekcji Ochrony Prńcy Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej wydane zostały następujące książki:

1. («'jtawa o pracy w przemyśle. Warszawa, 1918.8° Knl. 
2 str. 67. Cena Mk. 4.

Jest to przekład rosyjskiej Ustawy o pracy w prze» 
myślę, wydany dla użytku wewnętrznego, jako wydanie 
nieoficjalne. Zawiera przepisy, które zgodnie z prawami 
z dn. 1 kwietnia 1882 r.,- 24 kwietnia 1890 roku, 11 czerwca 
1891 r., 30 grudnia 1891 r., 16 kwietnia 1901 r. i 23 kwietnia 
1912 r. ol-ow iązyyały w b. Królestwie Kongresowem.

2. Przepisy bezpieczeństwa dla urządzeń elektrycznych 
o napięciu do 250 woltów. Warszawa, 1919. str. XII 115. 
Cena Mk. 4.

Opracowane zostały przez Komisję Przepisową Koła 
Elektrotechników przy Stowarzyszeniu Techników w War» 
szawic przy współudziale delegatów Ubezpieczeń Wza» 
jemnych budowli od ognia w Król. Polskiem. Zawierają 
przepisy dotyczące ustroju materjalów instalacyjnych bu» 
dowy i obsługi urządzeń elektrycznych. Wobec braku, 
z powodu wojny, wielu materjalów instalacyjnych, niektó» 
re przepisy zostały dostosowane do warunków chwlii. 
Umieszczono je obok przepisów normalnych i wydruko» 
wano drukiem drobniejszym. Przy opracowaniu uwzględnio» 
no przepisy najnowsze Związku Elektrotechników nie» 
mieckich. Słownictwo ustalił wprof. inż. Stanisław Wy» 
socki.

3. Grabowski Edward. Zarys statystyki pracy. War» 
szawa, 1919.8°. Knl. 3 str. 89. Cena Mk. 10.50.

Jest to opracowanie naukowe wykładów z dziedziny 
statystyki pracy, wygłoszonych na kursach dla kandyda» 
tów na inspektorów pracy, zorganizowanych jesienią 1918 
r. przez Alin. Pracy i Opieki Społecznej. Autor podaje 
obfite źródła i literaturą z zakresu statystyki pracy oraz

Licytacja
wydzierżawienie bufetu, kiosku dla sprzedaży 

gazet i sklepu na st. Brześć Litewski. Oferty 
winny być podane nie później, jak do 25 go 
marca do godz 1-ej po południu w Dowództwie

na

Wojskowych kolei Białoruskich. Brześć Litew­
ski, ulica Mikołajewska Jfe 10.

Dowództwo zastrzega sobie prawo wyboru 
przedsiębiorcy, powodując się jego solidnością.

Rejestracja zobowiązań w Walutach zagranicznych.
Termin przyjmowania przez Komitet Gieł­

dowy Warszawski deklaracji co do przedwojen­
nych długów instytucji i firm,krajowych w wa­
lutach zagranicznych został przedłużony do 
dnia 24 b. m. włącznie dla firm miejscowych 
i do dnia 31 b. m. włącznie dla zamiejscowych.

706 -

Skradziono koncesję (Genehmigung) na sprzedaż 
papierosów na imię Łaji Stokman—Grzybowska 32. 700

Skradziono dnia 14 marca paszport na imię Kazi­
mierza Wierteka, Praga—Moskiew-ka 25 69 S

Zaginęła polisa Warszawskiego Towaizystwa Wza­
jemnej Pomocy na wypadek śmierci „Wzajemna Pomoc" 
na imię Karola Kuhndra za Nr. 654 z dn. T/X 1907 na 
sumę rb. 1000. Znalazca zechce złożyć ją w biurze T-wa 
Wzajemną Pomoc — Czackiego 1. ' 7ÓL,

Zgubiono paszport na imię Heleny Karaś — Krót-
ka 4, nkr.XXVI. 702

Zgubiono paszport d. 8/111 na imię Rajsla Elblinga
Dzielna 16,___________________ _____ 703 -

Zgubiono paszport na imię Celiny Zdrój, Nowoli­
pie 17-_____________________________________ _ 704

Zgubiono paszport na imię Hana Swicłocka — No­
wolipie 40-a. 693

Zgubiono paszport Doroty Żarnik, wydany przez 
byłą władzę niemiecką, mieszkance gminy Dmosin. 690

Państwowy Urząd Zakupów Artykułów Pierwszej Potrzeby

na dostawę jaj od 1 kwietnia do 1 Maja 1919 r. i następne miesiące do Warszawy, Kielc, Lu­
blina i Łodzi.

W ofertach należy podać:
1) ilości jaj mogących być dostarczonemi,
2) cenę loco stacja odbiorcza z dostawą do maerazynu.
W ofertach mogą być również uwzględniane dostawy na następne miesięczne okresy, 

jednak ustanawianie cen odbywać się będzie co miesiąc przed ż2-im każdego miesiąca.
Wszelkie manco pod postacią brakujących, zepsutych, zbitych lub nie wytrzymujących 

wagi jaj ponosi dostawca.
Oferty winny być poparte odpowiedniemi kaucjami, złożonemi w gotowiźnie lub papie­

rach procentowych Polskiej Pożyczki Państwowej, wynoszącej 5^ zadeklarowanej dostawy.
Oferty należy składać w terminie od 15-go do 22-go dnia każdego miesiąca, poczynając 

od Marca r. b. do Wydziału Mięsnego P. U. Z. A. P. P. (Krak. Przedm. 55). 687 *

Tłoczono w Drukarni Państwowej, Miodowa Nr. 20.


